
Kr. 74. We Lwowie Poniedziałek dnia 15. Marca 1897 r. Rok X X
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. —  półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W ioch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c ja  n ie  zw ra ca .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. ^/C hodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwewle:
B iu r o  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ,*  plae 

Marjacki L 6 i 7 i B iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika L 9.

W e W iedniu: p p : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w  Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje (2  i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po f ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e ;  D r .  K a z i m i e r z  Ostąszewsfef  - B a r a ń s k i  1 M i e c z y s ł a w  Scl i mlt t .

Muzeum caratu.
Lwów 14. marca.

Y1TT. Wiązanka kwiatów cenzuralnycli.
Wierne swemu przyrzeczeniu St. Pietier- 

Imrgskija Wiedomosti podają teraz bukiecik 
złożony z dziewiętnastu kwiatków cenzuralnych — 
korekt z drukarni przekreślonych czerwonym 
atramentem cenzora. Przedrukowywanie tych 
.ofiar złego humoru lub głupoty8 nie ma celu, 
to też ograniczymy się jedynie na podaniu 
treści odnośnych notatek.

A więc zaczynamy. —  W ykreślono:
Nr. 1. W iadomość o wyborach starosty cer­

kiewnego. W ybory odbyły się legalnie, wybrany 
jednakże, na którego padła olbrzymia większość 
głosów, nie otrzymał zatwierdzenia władzy, 
skutkiem czego naznaczono nowe wybory. Na­
leży dodać, iż podany był sam fakt bez ża­
dnych komentarzy.

Nr. 2. Fejleton lokalny. W  nim : a) ganiono 
jeden handel herbaty za reklamę, b) chwalono 
tanią herbaciarnię, w której ludzie rozmawiają 
spokojnie .bez żadnych szynkownianych skan­
dalów i awantur8, c) ubolewano nad smutnem 
położeniem korepetytorów, d) pewnego lekarza— 
bez podania nazwiska — nazwano „rozum nym 8 
i „rozważnym8 za to, że będąc niezadowolonym 
z małego łionorarjum, zwrócił się do pacjenta 
z następującemi słow am i: „Jeżeliś pan jest czło­
wiekiem niezamożnym, to pocóż pan wzywasz 
do siebie lekarza?... Pan sądzisz, iż dlatego tyle 
lat straciłem na nauce w gimnazjum i w uni­
wersytecie, aby leczyć każdego hołysza za małą 
opłatą?8, e) opowiadano o oszustwach ajentów, 
sprzedających na raty maszyny do szycia.

Nr. 3. Przedruk z innej gazety o posiedze­
niu czernihowskiej szlachty, na którem rozpa­
trywano sprawę braków szkoły średniej. Spra­
wozdanie o tem posiedzeniu daleko dokładniej­
sze podano w licznych gazetach stołecznych i 
prowincj onalny ch.

Nr. 4. List do redakcji o „czarowniku8, 
oszukującym i obdzierającym chłopów.

Nr. 5. Fejleton: ubolewanie nad położe­
niem biednego ludu wobec nadchodzących mro­
zów.

Nr. 6. Feljeton: rozmyślania mizantropa na 
temat Makbeta z Szekspira. Fejletonista mówi 
między innemi: „Chcę wierzyć, że teraz na gra­
nicy dwóch stuleci, dzięki olbrzymim zdoby­
czom umysłu i cywilizacji, rozpala się gwiazda 
nowej jasnej ery w historji ludzkości. Światło, 
braterstwo narodów — oto dewiza nowej ery8. 
Rozwojowi tej myśli poświęcony jest cały „za­
kazany8 feljeton.

Nr. 7. Przypisek do cytatu z Dziennika 
Ministerstwa sprawiedliwości. W  przypisku 
jest mowa o tem, że „prokuratorzy powinni 
bvć stróżami prawa, a nie stroną spierającą się8. 
Tę samą myśl rozwija i ministerstwo sprawie­
dliwości.

Nr. 8. List do redakcji o konieczności 
otwarcia żydowskiej szkoły żeńskiej, gdyż dzie­
wczęta żydowskie nie mają się gdzie uczyć.

Nr. 9. Notatka o nieporządkach w miej­
scowych łazienkach.

Nr. 10. Notatka o niepowodzeniu miejsco­
wej opery i nieumiejętnej administracji teatru.

Nr. 11. Przedruk z Birkewych Wiedomo- 
stiej o dziwnej decyzji borysowskiego urzędu 
dla spraw włościańskich, aby wszystkie urzędy 
gminne bezwarunkowo kupowały u . aptekarza 
Cadykowa.

Nr. 12. Przedruk z gazety Zizń % Iskmstvo 
o rewizji u sprzedąjącej wódkę w składzie rzą­
dowym.

Nr. 13. Następujące wiersze o pożarz.e: 
„Paliło się prawie do rana i połowy przedmie­
ścia jakby nie było. Spaliło się przeszło trzy­

dzieści budynków z spichrzami, napełnionymi 
zbożem. Straty ogrom ne.8

Nr. 14. Notatka o szkodliwym wpływie na 
sfery włościańskie pokątnych doradców.

Nr. 15. Doniesienie, że w Słucku przyzwo­
ita panienka nie może przejść po ulicy, aby 
nie usłyszeć „cynicznych słów 8. W  tem donie­
sieniu skreślił cenzor następujący ustęp: „Nie
zawadzałoby, aby policja więcej zważała na za­
chowanie się tych naruszycieli społecznej mo­
ralności.8

Nr. 16. Cytat z Juridiczeskoj G ardy  o 
słynnej sprawie łapowników inżynierów Awriń- 
skiego i Sp.

Nr. 17. Przypisek do cytatu z felietonu 
Sigmy o zadaniacli prasy: „Wielu niesteiy. pa­
trzy na zadania prasy zupełnie inaczej. Ich zda­
niem ;>rasa powinna przemilczać zle rzeczy, a 
notować tvlko dobre i wesołe. Ci panowie, 
którzy się uważają za filary ojczyzny, nie poj­
mują tego, jaką niedźwiedzią przysługę wyrzą­
dzają krajowi. Wszystko to wielbiciele iulere- 
sów osobistych, a nie wiernopoddani cara i 
patrjoci.8

Nr. 18. Cytaty z Dziennika Towarzystwa 
prawniczego o podwyższeniu pensji dla guber­
natorów bez żadnych komentarzy.

Nr. 19. Przedruk z gazety Wołyń  o jakimś 
sztukmistrzu, który ściąga do swego teatru pu­
bliczność obietnicami „bezpłatnych niespo­
dzianek."

„Oto — kończą St. Pietierhurgskija Wiedo­
mosti — cała masa artykułów, przedruków 
z innych gazet, drobnych uwag itd.,. zakazanych 
przez cenzurę w ciągu mniej więcej dwóch inią- 
sięcy. Spróbujcie teraz zorjentować się w tym 
materjale, postawcie się na chwilę w poło eniu 
redaktora gazety, ożywionego najszczerszom 
pragnieniem nie puszczania niecenzuralnych 
artykułów: czy na podstawie tych danych może 
on dla siebie wyciągnąć jakiś miarodajny wnio­
sek, jak ma postępować na przyszłość? Odda­
wać się mizantropji — nie w olno; wypowiadać 
zapatrywania optymistyczne — nie w oln o ; pi­
sać o niepowodzeniu opery — nie wolno : prze­
drukowywać wiadomości z innych gazet, które 
już przeszły przez cenzurę —  nie w oln o: pisać 
o sztukmistrzu — nie w oln o ; skrytykować ostro 
jakąś głupią sztukę — nie wolno... Wszystko 
to jest niecenzuralne®! Wystawcie sobie poło­
żenie redaktora, odsyłającego rękopisy do dru­
karni, a nie mającego pewności, czy chociaż 
jeden wiersz przepuści mu cenzura! Przecież 
nawet notatka o pożarze okazała się niecenzu­
ralną! Nie można także zazdrościć i cenzorowi, 
który za swój bezwarunkowy obowiązek uważa 
wyszukanie czegoś niecenzuralnego! Ileż tutaj 
nieprodukcyjnie straconej pracy! Biedak repor­
ter lub fejletonista, żyjący wyłącznie z skrom­
nego wynagrodzenia od wiersza — pisze; re­
daktor czyta, poprawia i wyrzuca to, co jego 
zdaniem może cenzor wyrzucić; nareszcie ze- 
cerzy składają i wszystko to okazuje się nie- 
cenzuralnem... A ileż takiej pracy traci się co­
dziennie w całej Rosji ? Czyż nie warta ona jest 
tego, aby nareszcie zająć się zasadniczo kwestją 
cenzury prowincjonalnej i wyprowadzeniem pi- 
czących, redaktorów i cenzorów z labiryntu i 
choasu p o ję ć?8.

KORESPONDENCJE.
Wiedeń 12. marca.

(Politycy domorośli. — Koło polskie i potrzeba solidar­
ności. — Polakożercze pismo „Neue Freie Presse“  i jej za- 

pędy germanizatorskie).
Gdyby tych korespondentów galicyjskich, któ­

rzy swojemi falszywemi korespondencjami zasilają 
pisma wrogo Polakom usposobione, sprowadził 
kto tu do Wiednia, wledy dopiero poznałby do 
czego doprowadzić może wroga polityka o-

^mieszania wszystkiego, co polsk ie1 i Polakowi 
drogie. Na każdym kroku widać tu nieufność 
do zakładów tak fabrycznych, jakoteż kredyto­
wych w Galicji. a na tem traci kraj. Prawdę 
powiedziawszy, tkwi w przeważnej części gali­
cyjskiego społeczeństwa nieszczęśliwa ta żyłka, 
że gdy widzi rodaka na wyższem stanowisku 
państwowem lub poselskiem, zazdrości mu tego 
a jakąbądź jego ćzynność polityczną, która w y­
wołaną została naturalmfikoneekwepcją, uwa­
żają domorośli politycy za błąd polityczny i 
oczerniają go przed ogółem.

Wielu solą w oku jest koło polskie, lecz gdy­
by wiedzieli, jak poważaną jest i jakie znaczenie 
polityczne ma solidarność koła. z którem każdy 
rząd musi się liczyć , wtedy każdyby umilkł i 
solidarność tę z całą duszą popierał.

Do obozu Polakożerców przystąpiła już od 
dłuższego czasu Neue Freie Presse zwana tu 
, Neue freche“ . Z jakąż skwapliwością i radością 
przedrukowała ona mowę ministra Bossego w 
Prusiech, skierowaną przeciw Polakom i wszyst­
kiemu co polskie, a od siebie „zacne8 to pismo 
dodało słów kilka : „że Austrja powinna z tej 
mowy wyciągnąć naukę dla siebie w postępo­
waniu z Polakami8 ■

Żydowsko-pseudo-liberalna N. fr. Presse w 
numerze swym z dnia 12. marca, jad nienawiści 
wylewa na Polaków za. wybory gahcyjskie, 
które doprowadzają ją g d o  wściekłości Ga­
dzinowe to pismo napadi ha nasz stan urzę­
dniczy i twierdzi, że %dyby język urzędo­
wy był^w Galicji niemiecjjfj? - to urzędnicy spro­
wadzeni z innych prowffieyj, pewnie rozru­
chom by zapobiegli. f : '

Zarzuca rządowi auśtrjackiemu przelew 
krwi podczas wyborów  galicyjskich, a zapomina 
zupełnie, że krew i niepc*oje są do zawdzię­
czenia partji, którą JY. f r ' Presse popiera tu 
we Wiedniu, n która pocjfeurza ludność przez 
niesumiennych agitatorów!'•*

Trzeba jednak wiedztŚĆ, co jest przyczyną 
oburzenia Neue freche. Otóż wybory we W ie­
dniu nie wypadły po jej myśli, parłrja więc nie- 
miecko-pseudo-liberalna chciałaby z Galicji mieć 
choć kilku przewrotowców^, a ponieważ jest to 
organ więcej pruski, jak adSfrjacki, więc wskrze­
sić nieboszczkę tj. partję niemiecko-żydowsko- 
pseudo-liberalną.

Prędzej można zarzucić urzędom gali­
cyjskim liberalizm zbytni,gdyż agitacja w Galicji 
trwa już od lat kilku, a rząd przez palce na to pa­
trzył, a zarazem pozwalał na to, by księża ruscy z 
ambon agitowali i w cerkwiach lud zaprzysięgali 
by głosował wedle ich wskazówek. Niech lNeue 
freche pokaże drugi kraj koronny, gdzie taka 
agitacja byłaby cierpianą. Wszak tu w Wiedniu 
podczas wyborów aresztowano kilku antisemi- 
tów jedynie za agitację, a przecież socjalno- 
żydowska partja nawet wyzywająco się zacho­
wywała i różnych nadużyć się dopuszczała.

Smutnie to świadczy o Galicji, że taka 
Neue freche, która cały kraj bezcześci, znajduje 
tylu prenumeratorów w kraju, czas najwyższy 
oprzytomnieć i dać poznać podobnym piśmidłom, 
że obrażać bezkarnie się nie pozwolimy, a naj­
lepszy na to sposób wyrugować to piśmidło 
z Galicji.

Janina.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n ie d z ia łe k  15. marca.
Teatr hr. Skarbka; „Dwie blizny8, komedja 

Al. hr. Fredry; „P op y ch a d ło8 akt I. z komedji J. 
Szutkiewicza, oraz „Jaś i Małgosia8 akt II. z opery 
Humperdincka. Początek o godz. 7. wieczorem.
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Kalendarz Poniedziałek (15 .): Longina m. 

Wschód słońca o godzinie 6. minut 22. zachód
0 godzinie 5. minut 58.

Precz z gadzinowym dziennikiem! Nawiązu­
jąc do słów naszego wiedeńskiego korespondenta,' 
którego korespondencję powyżej zamieściliśmy, je ­
steśmy zdania, iż społeczeństwo nasze powinno zare - 
monstrować przeciw Neue Freie Presse, temu gadzino­
wemu organowi żydowskich liberałów wiedeńskich, 
napadającemu na wszystko, co polskie i drażniącemu 
najświętsze nasze uczucia. Z żalem podnieść musi­
my, iż pismo to w Galicji ma nadzwyczaj wielu pre­
numeratorów i, siejąc jadem na wszystko, co polskie, 
tuczy swoich akcjonarjuszów także polskiemi pieniędz­
mi. To powinno ustać. Żaden Polak nie powinien 
czytywać tego pisma; jeśli chce koniecznie, dla 
lepszych rzekomo informacyj czytywać pismo 
niemieckie, ma tyle innych przecież, daleko nawet 
lepiej, niż Neue Freie Presse, redagowanych. 
Również całe społeczeństwo powinno wspólnemi 
siłami -wystąpić przeciw tej zjadliwej gazecie
1 zazadać od właścicieli lokalów publicznych, aby 
je j  nie prenumerowali i bezwarunkowo żaden 
z Polaków nie powinien uczęszczać tani, gdzie się 
znajduje to pismo. A gdy z Galicji odezwie się taki 
protest ogólny przeciwko temu gadzinowemu orga­
nowi, to z pewnością zmieni on swą taktykę. 
Idźmy tu za przykładem Czechów, którzy w spra­
wach, ich naród obchodzących, umieją być ener­
giczni i solidarni. Bądźmy i my energiczni i soli­
darni w wykonywaniu hasła: Precz z gądzinowym 
dziennikiem!

Rozruchy antisemickie. Ze S zp o ły  (mia­
steczka w powiecie dźwinogrodzkim gubernji kijo­
wskiej) otrzymały St. Pietieirsburskija Wiedomosti 
następującą korespondencję: „Piszę pod świeżem
wstrząsającem wrażeniem przebytych przez nas dzi­
siaj strasznych chwil: dnia 2. marca o godzinie 3 
po- południu olbrzymi tłum włościan wtargnął do 
naszego miasteczka i rozbił magazyny, domy i skła­
dy towarów, wyłącznie- do. żydów należące. Mnóstwo 
bogatych magazy iów, drobnych sklepów, oraz setki 
domów spustoszonych w ciągu jakichś czterech go­
dzin przez tłum, działający z jakąś silą żywiołową, 
niszczący wszystko, co się znalazło na jego drodze. 
Szpoła. miasteczko, słynące ze swojego kwitnącego 
handlu i względnego porządku, przedstawia teraz 
wifiok. toiastar, spustoszonego przez nieprzyjaciela. 
Okna i" drzwi w domach powybijane, meble i różne 
domowe sprzęty poniszczone; obok magazynów leżą 
góry towarów, do których naturalnie ciągną cale 
korowody bab i dzieci, ażeby zabrać do siebie do 
domu zydowskoje dobro. Za powód do pogromu 
posłużyła zwada włościanina z żydem kowalem, która 
zamieniła się wkrótce w bójkę, a zakończyła się w 
tak fatalny dla Szpoły sposób8.

Kobiety djurnistami w sądach. Prezydent 
sądu w Koszycach rozesłał do podwładnych mu są­
dów pismo, zezwalające na przyjmowanie djurnów 
kobietom, gdzie brak mężczyzn na te posady.

Długotrwały sen. Dzienniki rosyjskie opisują 
wypadek istotnie zagadkowy: W  Woroneżu córka
kontrolora kolei południowo-zachodnich, dwudziesto­
letnia Witwińska, prawie od dwóch lat zapadała pe- 
rjodycznie w szczególny stan snu długotrwałego. 
Obecnie n. p., Witwińska spi już od dnia 14. wrze­
śnia r. z., t. j. blisko od pół roku.

Polscy ułani w  armji austrjackiej. P Wła­
dysław Jagielski ogłasza w Dzienniku Poznańskim  
interesujące szczegóły o ułanach polskich najnow­
szych czasów;

Pułki ułańskie, z Polaków złożone, istnieją dziś 
tylko w armji austrjackiej i stanowią czoło jazdy 
cesarskiej. Wszystkie z nich posiadają chlubną prze­
szłość, najstarszym jest 1 pułk ułanów, uformowany 
w r. 1791, najmłodszym 13, uformowany 1866 r.

Czyny wojenne tych pułków nie robią wstydu 
dziadom i ojcom z pod Samosierry, Berry au Bac, 
Stoczka, Dąbia i Boremla. Szwadron 1 pułku 
ułanów pod Oświęcimem w r. 1866 rozprószył pulu 
jazdy pruskiej; rotmistrz Leman wyprzedził daleko

szwadron, a skłoniwszy się dowódcy nieprzyjaciel 
skiemu szablą, dzielnem cięciem zwalił go z konia; 
sam został rozniesiony na szablach nieprzyjacielskich.
Ale ułani pomścili jego śmierć dziarską szarżą.

Drugi czyn świetny — to szarża 13 pułku uła­
nów pod Custozzą.

Po powstaniu 1863 r. wielu Polaków, którym  
ośmioletnia służba groziła, a którzy brali udział w 
powstaniu, tułało się za granicą. Gdy w ojna w roku 
1866 wybuchła, ogłoszono, że kto na ochotnika na 
czas wojny się zgłosi, ten j j o  wojnie od  dalszej 
służby uwolnionym zostanie. Odezwa ta zgromadziła ^  
wybór młodzieży polskiej pod sztandar „pułku ula- ■ ^  
nów ochotników8, których organizowaniem zajęli się 
hr. Starzeński i dzisiejszy jenerał Rodakowski. Pod 
Custozzą stał ten pułk na lewem skrzydle austrja­
ckiem ; a w dzień bitwy, dnia 24. czerwca, dowódca 
pułku otrzymał krótką instrukcję: atakować na prze­
bój, co zobaczy.
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Baterja konna dała kilka razy ognia do ukazu- f i )  

jących się szwadronów jazdy włoskiej, a za niemi 53 
puścił się pułk uformowany kolumnami. Jazda wło- SD 
ska demaskowała piechotę, stojącą wzdłuż szosy, _ _  
wysadzonej drzewami. Ułani, nie zważając na ogień, ^  
przebyli przestrzeń, wynoszącą 2000 kroków, galo­
pem. poczem w rozsypce uderzyli na piechotę z nie- 
pohamowaną furją. Dopiero parowy głębokie zatrzy- * 
mały ich zapęd. Wtedy zwrócili konie i ponownie 
uderzyli na piechotę. Tym sposobem 500 koni ula- S *  
nów zmięszało 15.000 dywizję pieszą księcia Huin- J j f .  
berta włoskiego; stratą połowy koni i tudzi oku- B ) 
piono unieruchomienie całej dywizji pieszej, której 
Włosi nie śmieli ruszyć, podczas gdy arcyksfążę TJ? 
Albrecht przebijał centrum włoskie. Późniejszy, dziś 
nie żyjący rotmistrz Longchamp? de Berrier ocalił 
tu życie Rodakowskiemu, zwaliwszy pięciu Włochów 
strzałami z rewolweru. Arcyksiążę Albrecht zapytał 
go, gdzie się tak dzielnie. nauczył robić bronią, a od- KfJ 
powiedź brzmiała: pod Kobylanką.

Kre.w ułańska w armji- austrjackiej nie wyga- 
s ła ; dziś polskjph jeźdźców pełno po wszystkich pul- 
kaGh, w Insbruku, w Weisie, i świadczą, że Polak m *  
na jeźdźca stworzony. £5

Apoteoza Mickiewicza. Z Rzymu donoszą ęjj*
„W  pracowni W. Brodzkiego widzimyświeżo odlaną*" 
z bronzu „Apoteozy Adama Mickiewicza8. Na co- 
kóle ~ł ■-brałffgo marmuroy w formie trój promiennej 
gwiazdy podnosi się czterema stopniami, również z *  
trzech części podstawa z blękitno-popielatego „cipo- _  
lino8. N* niej złamana kolumna, na której posąg 
Adama Mickiewicza w fazie życia, kiedy nieśmier- 
teiny wieszcz stanął na szczycie twórczej potęgi i 
sławy. Oczy jego zwrócone w górę, zdają się mó- 
wić: „Jam duszą i ciałem w ojczyznę wcielony8. 8®
Na twarzy maluje się szlachetna pogoda i nama- 
szczenie. W  całej postaci znać świadomość wiel- ®  
kiego genjuszu. W  lewej ręce opuszczonej trzyma 
kartę, na niej tytuły dziel swoich. Prawa machi- 
nalnie podtrzymaje płaszcz usuwający się z ramion.
Liście laurowe i dębowe gałęzie okalają obręcz, 
tworząc wieniec na wielkiej kolumnie. Niżej karta ^  
z napisem: „Adamowi Mickiewiczowi współrodacy8. ^  
Ze szczegółów nadmienimy, że na lewej stronią 
podstawy jest grupa z dwóch osób: ojciec siedzący O  
na odłamku kapitelu, trzyma w lewej ręce dzieła 
Adama Mickiewicza i deklamuje „Odę do młodości8, 
wskazując zasłuchanemu i opartemu o jego kolana 
malcowi, stojącego nad nim poetę. W  wyrazie jjj® 
oczu malca odźwierciedla się skupiona uwaga. ££ 
Z tyłu na trzeciej części podstawy genjusz. Głowa 
jego pochylona w bok, oczy zamknięte; w twarzy 
rozlany smu ek, który odpowiada całemu układowi P® 
tej postaci. Prawa ręka oparta o fryz, lewa zwie- y  
sza się na lutnię z porwanemi strunami. Wieszcz ®  
zgasł, lutnia jego milczy. U stóp wieszcza na pie- _  
dc.-tale leży wieniec laurowy ; palma związana wstęgą. 
Monument razem z podstawą ma półtora metra 
wysokości8.

Szkoda, że autor korespondencji nie dodaje, ^
jakiem jest przeznaczenie nowego dzieła.

(70)

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

Marji Rodziewiczównej.
(Ciąg dalszy).

Dziad ramionami ruszył i milczał.
Zbój na wznak się położył i w księżyc, 

patrzał.
— Didu, ty mnie ziela d a j! Febra mnie 

trzęsie ! — ozwał się po chwili.
— Ziele ci nie pomoże. Chaty ci trzeba, 

ciepłej strawy, kożucha i butów.
— T o już i zamęczyć mnie m a?
— A maloś ty zamęczył!
— Ja. ino jedną babę, sw oją ! Bić całe 

życie, to każdemu wolno, a zabić nie!
— A  starego pana?
— Anim go tknął. Taki stary czerep tłuc, 

toby mi wstyd było. Wzięli mnie dla ochoty. 
Głupio było. Mało co wzięli î  mnie mc nie 
dali. Trzy ruble rzucił. Teraz niech go biorą! 
Dobrze tak. Podła kompanja.

— Jakejś szukał, taką masz. (
— Aha, ja mam w czem wybierać. 

burknął Liszka.
—  Toś wiedział, do czego wracasz.
— Wiedział, alem poprzysiągł tu zdechnąć 

i tak się stanie.
Zwinął się w kłębek, jakby zasypiał, ale 

go febra zaczęła męczyć. Kulił się w swych 
łachmanach.

Ułas do chaty wszedł i wyniósł mu jakichś 
korzonków garść.

— Masz, jak cię rzucać przestanie, zjedz! 
A  teraz idź gdzie w łozy. Za chwilę świtać 
pocznie, u mnie ludzie będą, idź, masz jeszcze 
chleba!

L szka podniósł się, stękając. Nogi inial 
pokaleczone, członki zbolałe, dreszcze okropne. 
Wstał jednak i, jak zwierzę ścigane, ruszył w 
łozy, by się w gęstwinie zaszyć i przeczekać 
dzień o głodzie i męce. I nie miał już dla 
niego ratunku ni rady nawet wszechwie­
dzący Ułas.

Na drugi dzień zaledwie powrócił Hipolit, 
Szymon z każdą godziną silniejszy, siedział już 
na posianiu.

— A  co?  — spytał żywo.
— Onyśko i kulas pod kluczem, rzeczy

u Altera znaleźliśmy w piwnicy pod drzewem 
i szmatami, ale on zginął.

Jak to? Wypuściliście? — zawołał pan 
Seweryn.

— Na chwilę wyszedł Ihnat Wilk, co go
pilnował, z izby, i przepadł jak kamień w wodę.
Szukają go, może znajdą. Jam już nie czekał, 
poleciałem z dobrą wieścią po świeeie.

— I gdzieżeś paplał? —  uśmiechnął się 
Szymon.

—  Ano, najpierw w Horodyszczu.
Musieli dopiero zdumieć.
Panna Barbara wracała z miasteczka 

ze mszy żałobnej po was. Dalibóg! Egzekwje
:J w ’h~i ptrzyszJy na niet podobno, żeszłochama był pełen kościół. Wracała tedy pan-

d L  I a b e j T  na’ -a jam  *  na*oniI 1 P o d ­dam. Łabędzki panienkę pozdrawia! Myślała,
żem zwarjował. A  Jakem rozpowiedział, po­

częła płakać i śmiać się na przemian, i kazała 
wam powiedzieć, żebyście prędko przyjeżdżali, 
że godziny będzie rachować!

Szymon uśmiechnął się trochę smutno
i spytał:

—  A  Dubinki?
— Chcieli tu kupą jechać i chyba się za­

raz zwalą. Weronka z matką napieraia się, by 
was doglądać.

—  Oj, to trzeba sląd jechać, bo Ułas na­
jazdu nie zniesie — rzekł chory, szukając wzro­
kiem starego.

— Za tydzień! — odparł ten lakonicznie. — 
Za tydzień już nawet doktory ciebie nie uśmier­
cą, a dotychczas niech ludzie tu się nie poka­
zują, bo nie puszczę!

—  Pozwolicie może przynajmniej wina mu 
przysłać i coś do jedzenia ? — wtrącił ze śmie­
chem Sokolnicki.

—  Mnie panienka z Horodyszcza dała 
całą torbę zapasów ! —  przypomniał sobie 
Hipolit.

— Co Bóg dał, to mu wolno jeść, a co 
ludzie zrobili, nie — zaprzeczył dziad. — Za 
tydzień zrobi, jak zechce, a tymczasem zje i 
wypije to tylko, co mu dam.

Nikt nie śmiał się sprzeciwiać. Ułas był
gderliwy tego dnia i dodał:

—  Widzieliście go, żyw będzie, ale dosyć, 
gawędy i śmiechu. Niech sobie pan jedzie i ty
także. W  drugi czwartek przyjedziecie po niego,
a teraz jem u trza spocząć, a i mnie czeka ro­
bota przy pszczołach duża. Zostawcie nas w 
spokoju !

Wyprawiał ich bez ceremonji.
—  T o  racja! Jedźcie! — rzekł Szymon.— 

Roboty i wy macie m nóstwo' Mnie tu dobrze.

Będę czwartku wyglądał z utęsknieniem. Pilno 
i mnie do pracy !

Tak się rozstali i Ułas za nimi chatę za­
barykadował, coś mrucząc, i jak obiecał nikomu 
swego pacjenta nie pokazał. Przypłynęła szlachta 
z Dubinek. Zburczał ich i przepędził od progu. 
Przyleciała Semenicha, Weronka, Morska, nic 
nie wskórały. Go wieczór dowiadywał się Hi­
polit, za pierwszym razem przyjął go znośnie, 
za drugim zbył milczeniem, za trzecim zwy­
myślał.

— Było go pilnować przedtem, teraz do­
syć. Wasz jest przyjaciel, a wtedy m ordować 
daliście? Pójdź precz i nie pokazuj się do ty­
godnia.

Przyszedł nareszcie ów  czwartek i skoro
świt już trzy łodzie były u osady Ułasa i ciżba 
pod drzwiami ziemianki. Sokolnicki niecier­
pliwie pukał, Hipolit do okien zaglądał, ale
długą chwilę czekać musieli, aż drzwi się
otwarły i ukazał się Szymon, wymizerowany 
jak widmo, z obwiązaną głową i ręką na 
temblaku, blady ze wzruszenia, blizki płaczu ze 
szczęścia, że widzi świat, i bór, i tyle rozpro­
mienionych twarzy.

Zachwiał się i za uszak się uchwycił, a 
wnet go powstrzymał Sokolnicki i Hipek i 
chcieli go nieść do czółna.

— Czekajcie! —  zawołał, oglądając się.
Ułas wyszedł za nim i dobrotliwie się

uśmiechał. Szymon do niego się zwrócił i za 
rękę wziął.

— Didu, daj wam Boże królestwo niebie­
skie za waszą dobroć i staranie. Zapłacić nie 
potrafię godnie.

I pomimo oporu ucałował rękę starego.
— Idź z Bogiem, synku! —  rzekł Ułas la>-

godnie. — Miłuje cię Bóg i ludzie, miłuję i ja - 
Czystyś człowiek.

I po ojcowsku po twarzy go pogłaskał i, 
rzecz niebywała, poszedł za nimi aż do lodzi.

Gdy go umieszczono wygodnie, stary z za­
nadrza podał mu zwitek ziół i w szmatce ma­
ści odrobinę, a gdy już ludzie do wioseł się 
wzięli, krzyżem go przeżegnał i oczami odpro­
wadził aż do zakrętu.

Minął jednak jeszcze drugi tydzień, zanim 
Szymon z Sokołowa m ógł ruszyć. Co prawda 
pieszczono go tam i doglądano jak brata.

Zaraz na wstępie aż pobladł z wrażenia, 
gdy obok IłEniczowej Basię zobaczył na progu, 
uśmiechniętą radośnie. Tak rozjaśnionej twarzy 
nigdy u niej nie widział i płakać mu się 
chciało.

— Szymek, Szym ek! — wolała Uliniczowa, 
jak w dzieciństwie go zwała, gdy się bawili ra­
zem i ze szczęścia uściskała go jak brata, a 
dzieciaki skakały w koło niego.

Zwrócił się do Basi i może ćwierć sekundy 
zajrzeli oczami aż w dusze. Potem ona mu ręce 
obie podała, a on je  ucałował, czego nigdy nie 
czynił, ale czemu nikt się nie dziwił w tej 
chwili.

Potem mówili wszyscy, wołali, śmiali się, 
cieszyli jak dzieci i on się śmiał i mówił, ale 
był jakiś nie swój i chwilami roztargniony i 
tylko to dobrze pamiętał, co Basia mówiła.

Przyjeżdżała potem codziennie, pomimo 
robót w polu i raz się zdarzyło, że zostali sami 
na ganku. W tedy rzekła szczerze:

— Pan nie uwierzy, jaka luka wśród nas 
była, gdy pana nie stało...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nri*

B



2 DZIENNIE POLSKI * dnia 15. Marca 1897 r.

s•w 
§ >. s ®
co  *©&♦ rt
 ̂ ctf

G 2

>> K_aa
r -§

.55 S 
*| 2*
O § ii to-
g j  i f i© O .
3  2 3 
f l g .1  S1 *  
-s * a I

9Vi-oO
§< .
■fe ai

i l
® Sf-ci -tó r«"5

*<» 
A,

s  2. >.
S £ §•9rn Z? GB® 2  S

5 -S
-  i 31 8 4 "

&■^  to ^ © 3 3
5 *

o* J.aa O

—. O .2 5* '©> « a  a ^ o . .2 <3 Cb o > ^*g -o -o $ ja
S s g l ^

,>  H RrO
s

• f i f ?
s l ~
®  &•a-
» g  
2 ®
2  >. c.■ - cjs s 2 os £>£  3

I®s  •?3 r-* 
53

§>»
<1 0QCO'?£ r-a

SiB- &o
EĆ *
p  ^

CG
&=CC3

ęq

_©_

un

EtCGt

JE O  Ot ^  Ł- N

I i a 2O *  B ^
“ ■ CO .,.
M =  >  -
O •M
^ . S '
5 g.5?CO ©  •—« -_-

•**. p rM  CO

•I = 3  f i  
f j i ao  KJCK * oaa> C-.

i j f l *  s  
s - f  *  gs 
P ~ £  a

jS 50 c o  
‘ W —! €=»

I. J5 a  fe*q  3* c d

o — o- .
CS” «•
'-i aO • B 
1  2  

fi*«  |
CD
03 H
§• J3 .25- N T3
®* 3

•2*‘32 f i1 1-Me oo  w>

£ a
•8 3* m
I  -a 

I•s “
i .  r
* â*•a
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Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo : Na żądanie komendy l ig o  korpusu upraszam 
na podstawie §. 19go ust. pras. o umieszczenie na­
stępującego sprostowania : „W  numerze 27 Dzien­
nika Dolskiego z dnia 27. stycznia b. r. pojawiła 
się w kronice wiadomość, jakoby dnia 20. stycznia 
b. r. przybyła do Żółkwi z Kossowa 18-letnia dziew­
czyna w celu odwidzenia swej siostry i stała się 
wskutek podstępu ofiarą gwałtu najprzód 18, a na­
stępnie jeszcze więcej ułanów, a z tego powodu mu­
siano ją bezprzytomną i ciężko uszkodzoną oddać do 
szpitalu. Wiadomość ta okazała się po dokładnie 
przeprowadzonem śledztwie zupełnie nieprawdziwą. 
Dziewczyna ta wstąpiła bez wezwania do kuźni, 
później do stajni obok koszar kawaleiji i o ja­
kimkolwiek gwałcie, albo sprzeciwieniu się z jej stro­
ny nawet mowy być nie może. Po odstawieniu jej 
z koszar do aresztów policyjnych uznał ją lekarz ja­
ko zdrową i dopiero dnia następnego wskutek ataku 
histerycznego przeznaczono ją do szpitala , lecz nie 
było na niej ani śladu jakiegokolwiek gwałtu. Pier­
wotnie uczynione zeznania swoje w szpitalu celem 
upozorowania swego postępku odwołała następnie 
sprostowała je zgodnie ze sprawdzonym stanem rze­
czy. Wobec tego okazują się wszelkie konsekwencje 
wysnute z nieprawdziwego przedstawienia sprawy ja­
ko bezpodstawne.

Lwów dnia 5. marca 1897 r.
Prokurator państwa Seredowski “ .

Nowa Zbrodnia, przypominająca zamordowanie 
radcy Levy’ego, popełniona została w Berlinie, w 
północnej, bardzo ożywionej dzielnicy miasta, na 
ul. Pank, w sobotę wieczorem między godz. 6. a 
6 1/4. Zamordowany został fanciarz, 65-letni Wilhelm 
Zeidler. Górka zabitego, pani Hartmann, przybyła w 
sobotę o godz. 7. wieczorem wraz z mężem do 
ojca i zastała przed jego drzwiami sporo ludzi, pra­
gnących zastawić rozmaite przedmioty i naprzóżno 
dobijających się do mieszkania. Gdy i na jej dzwo­
nek nikt nie odpowiedział, kazała otworzyć mieszka­
nie- przez ślusarza i w kuchni znalazła ojca. leżą­
cego w kałuży krwi; starzec miał straszne rany na 
głowie, a oprócz tego szyję ściągniętą sznurem. Gdy 
córka rzuciła się ku niemu z okrzykiem, dawał je­
szcze słabe odznaki życia, ale niebawem skonał. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, zbrodnia 
jest aktem zemsty — albowiem morderca zabrał 
tylko gotówkę, mogącą, zdaniem córki, wynosić 
około 100 m., pozostawił zaś wszystkie przedmioty 
zastawione, które byłby przecież wziął, gdyby zabój­
stwo spełnił w celu rabunku. Policja rozwinęła ener­
giczne śledztwo i wyznaczyła 300 m. nagrody za 
schwytanie zbrodniarza, który znikł bez śladu, podo­
bnie jak dostał się niepostrzeżenie do mieszkania 
starca.

Dobra Sława. Pesti Hirlap przynosi ua- 
stępujący doskonały żarcik. (Miejsce: elegancki
salon w hotelu. Czas: Dzień po samobójstwie 
w innym eleganckim hotelu. Osoby: Właściciel
hotelu, pasażer.)

Właściciel (wchodzi kłaniając się nisko, do 
pokoju.) Panie, pan raczyłeś mnie wołać do siebie...

Gość. Proszę, siadaj pan... Chciałem panu 
powiedzieć... jestem nadzwyczajnie zadowolony z pań­
skiego hotelu... Pokój elegancki... kuchnia do­
skonała...

Właściciel. Jestem szczęśliwy z takiego u- 
znania.

Gość. Proszę... Teraz jednak muszę dotknąć 
rzeczy bardzo nieprzyjemnej... Spodziewałem się
pieniędzy. Nie nadeszły... chciałbym dzisiaj jeszcze 
udać się w podróż, od której dla mnie wszystko 
zależy.

Właściciel (powstając, oschle.) Panie, u nas 
przedewszystkiem rachunki muszą być popłacone.

Gość. Samo się przez się rozumie. Mój 
rachunek wynosi 126 zł., ale jak już panu powie­
działem pieniądze nie nadeszły i...

Właściciel (przerywając.) Bardzo mi przy
kro, ale...

Gość. O, dla mnie to więcej jest przykrem... 
moja strata jest większą od pańskiej. Rachunek 
zapłacą moi krewni, mnie jednak nikt na nowo nie 
zbudzi do życia...

Właściciel (przerażony.) Jakto... nowe życie..- 
proszę bardzo...

Gość. Byłem zawszeni człowiekiem honoru, 
bądź pan spokojny, wiem, co jest moim obowiąz­
kiem. Kazałem też pana poprosić jedynie dla tego, 
aby pana przeprosić za nieprzyjemności, jakie pan 
będziesz miał z mego powodu. Żegnam pana. Za 
godzinę przestanę żyć (wyciąga rewolwer).

Właściciel. Na miłość boską, pomyśl pan 
tylko, sława mojego hotelu... będą o mnie pisali... 
przyjdzie policja... Okropność...

Gość. Będą również pisali i o mnie.

Właściciel. Tak. ale to już pana więcej ob­
chodzić nie będzie... Zaklinam pana, opuść pan mój 
hotel. Udaj się pan naprzeciwko. To także hotel 
pierwszorzędny, konkuruje ze mną... tam możesz pan 
sobie w łeb wypalić... Rachunek pański wyrówny­
wam. (Idzie do stołu, na którym leży rachunek i
pisze: , zapłacony'). Tak... proszę, teraz wszystko 
w porządku.

Gość. Jesteś pan bardzo uprzejmy, ale nie 
mogę tego przyjąć. Powiedziałem panu, że muszę 
wyjechać, gdyż dzisiaj wszystko dla mnie stracone... 
Nie mam również pieniędzy na podróż... Żegnam 
pana...

Właściciel. Dokąd chciałeś pan jechać?
Gość. Dc Belgradu.
Właściciel (odetchnąwszy). Druga klasa ko­

sztuje 8 zł. 40 ct. Proszę, tu są pieniądze.
Gość (ponuro). Jeżdżę zawsze tylko pierwszą

klasą.
Właściciel. I na to zgoda. Tu jest 13 zł.
Gość. Powiedz mi pan, dlaczego cię tak ob­

chodzi moje życie?
Właściciel. Dobra sława mego hotelu wchodzi 

tutaj w grę. U mnie nie możesz pan sobie odbie­
rać życia.

Gość. Dobrze więc, opuszczam pana. Ależ nie 
mogę iść piechotą na kolej... Służbie hotelowej mu­
szę przecież także dać na piwo.

Właściciel (kładzie jeszcze dziesięć srebrnych 
guldenów na stół, otwiera następnie drzwi i woła): 
Służący! Pan wyjeżdża. Zawołaj prędko ljakra... 
Będę panu towarzyszyć na dół... zaczekam dopóki 
dorożka nie przyjedzie. (Siada i ociera pot z czoła).

Gość (do siebie). Dwadzieścia trzy guldeny 
czystego zysku. Jadę natychmiast do innego hotelu. 
Za rok będę kapitalistą.

Jeszcze o pomniku Mickiewicza. Czytelnicy 
nasi znają treść artykułu Nowawo Wremienp w 
sprawie pomnika dla Adama Mickiewicza. Gazeta 
petersburska odpowiada tam na myśl, rzuconą przez 
Łucz. a potem Russkajd Myśl, aby i Rosjanie, 
oraz reszta Słowiańszczyzny wz ęła udział w skład­
kach na ów pomnik. W  odpowiedzi na to p. 
J. G. w Gazecie Dolskiej słusznie twierdzi, „że 
uroczystość pomnikowa powinna być skromnie po­
jęta, jako domowa polska uroczystość. Nie wątpimy, 
że gdybyśmy ich wezwali, z różnych stron świata 
pospieszyliby wielbiciele Mickiewicza dla oddania 
hołdu jego pamięci. To jednak przechodzi zakres 
pragnień społeczeństwa. Uroczystość powinna być 
skromną uroczystością domową samych Polaków, 
oddających serdeczny hołd swemu największemu 
poecie*.

Jest to zaś tern słuszniejsze, dodaje K urjer  
Warszatcski, że w przeciwnym razie moglibyśmy 
się potem spotkać z zarzutem, iż sami nie zdoby­
liśmy się na pomnik dla największego z naszych 
wieszczów. Dla tego też w całej prasie polskiej, 
oprócz cytat wzmiankowanych czasopism rosyjskich, 
nie było prawie głosów, któreby kiedykolwiek wzy­
wały do współdziałania w ofiarach na pomnik 
twórcy „Pana Tadeusza'. Z  uznaniem podnieśliśmy 
w tej mierze parę głosów rosyjskich, ożywionych, 
jak się zdaje najlepszemi intencjami, ale korzystać 
z ofert nie pragniemy; pogląd zaś ten tern słu­
szniejszym, się staje, skoro, jak nas teraz Dowoje 
Wremia poucza, oferty, o których mowa, nie zna­
lazłyby nawet echa wśród szerszych kół społeczeń­
stwa rosyjskiego. Takie przedsięwzięcia najlepiej 
wykonywać własnymi, choćby nawet skromnymi 
środkami, któż bowiem nie pojmie i nie odczuje 
dumy Czechów, gdy na wzniesionym wspaniałym 
gmachu swego teatru (Narodni divadlo) wypisali zna­
mienne słowa: Naród sobie.

Telefony w Sanoku. W  dniu 16. marca br. 
zostanie oddaną w Sanoku do użytku abonamentów, 
państwowa sieć telefoniczna, przyłączona do tamtej­
szego urzędu pocztowo-telegraficznego.

* Zwyczajne walne zgromadzenie członków 
towarzystwa politechnicznego odbędzie się we środę 
dnia 17go marca o godzinie 6ej wieczorem w sali 
fizyki wyższej szkoły realnej ulica Kamienna, drugie 
piętro.

* Walne zgromadzenie członków Tow. pol­
skiej młodzieży rękodzielniczej im. J. Kilińskiego od­
będzie się w poniedziałek d. 15. bm. wieczorem o 
godz. 7 V2 w lokalu tow. pl. Halicki 1. 7.

*  Zaręczyny, w  Wiedniu zaręczył się p. Szy­
mon Kwaszewski, redaktor Reichswehr, z panną 
Honoratą Kauffmannówną.

Zm arli:
Dr. Ksawery C h r z a n o w s k i ,  adwokat krajowy w 

Kętach, zmarł tam w 60 roku życia.
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Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek na dochód towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo przedstawienie składane: 
1. „Dwie blizny', komedja w 1 akcie Aleksandra 
hr. Fredry (ojca); 2. „Popychadło' (akt I.), kome­
dja Jana Szutkiewicza; 3. „Jaś i Małgosia' (akt II.), 
opera Humperdinck’a ; jutro we wtorek „Favorita“ , 
opera w 4 aktach Donizetti’ego. Pierwszy wystfęp 
p. Miry Heller, oraz występ pp.: Aleksandra My-
szugi. Gabrjela Górskiego i Juljana Jeromina; 
w środę po raz pierwszy „Przekupka warszawska', 
obraz historyczny w 5 aktach Adama Bcłcikowskie- 
go z panią Stachowicz w roli tytułowej; we czwar­
tek „Carmen', opera w 4 aktach Bizet’a. Drugi 
występ [). Miry Heller.

Fałszywych proroków, a przynajmniej wybi­
tniejszych z nich, scharakteryzował doskonale w to­
nie ostrym, ale zaprawdę, zasługującym na bez­
względną sympatję zdrowo myślących ludzi, ostatni 
(6.) nr. Śmigusa z d. 15. b. m. Humorystyka w 
tym wierszu poszła w kąt, a wystąpiła na jaw 
gorzka i bolesna prawda, jak łza, tocząca się z ser­
ca. Oto zwrotka:

A oto ów, co zgodę niegdyś głosił w sejmie —
I zdało nam się wszystkim, że to m ówił szczerze,
Lecz... za tę łatwowierność karę niech nam zdejmie 
Bóg, co się wtedy w serce patrzył tej przecherze!

Bo dziś oto dla niego’* bożyszczem jest knut,
Gdy go nie obdarzono pożywnym obrokiem —
Dziś zysk ciągnie z ciemnoty, bałamuci lud,
Tchnie zemstą, z zemsty stał się fałszywym prorokiem.

Naturalnie, któż śmie wątpić o tem, iż jest 
tutaj mowa o p. Romańczuku? — A nie zapo­
mniał „wierszorób' z Śmigusa i o tym, który 
ongi w Sanoku witał „jaśnie wielmożnego posła' i
0 „smoku podwawelskim' i o innych, a kończy 
swoje rymy następującem porównaniem:

1 czyż serce nie boli, gdy się widzi razem
Tych, co za wolność cierpiąc, szli w Sybiru stronę, 
Którzy przed Częstochowskiej padali obrazem 
1 śpiewali w zachwycie: „Pod Twoją obronę* - -  

Z tymi, których pradziady mieli w ręku stal,
I, jak lawina z śnieżnych spadająca stoków,
Gnali, do rozszalałych wód podobni fal,
Rżnąc, paląc — za podszeptem fałszywych proroków !?

Smutne to, ale prawdziwe.
Że wybory zainteresować musiały Śmigusa, 

marny na to dowód w artykułach „K i B“ — 
„Anglez i kapota', „Historja karty wyborczej' 
i t. d. — a żc nie zapomniano i o rozrywce dla 
tych, których wybory nic nie obchodzą, świadczą 
rozliczne dowcipy tak wierszem, jak prozą, tryska­
jące w dodatku niekłamanym dowcipem Gdy do 
tego dodamy, iż ilustracje wyszły z pod ołówka 
Brunona — szczególniej do śmiechu pobudza 
„Skarbie anygdocki' — to rad nie rad każdy bę­
dzie musiał przyznać, iż ostatni numei śmigusa 
wart jest naprawdę... przeczytania.

RH
1‘KORNK OGŁOS/KNIa .

Duniuslpiłla To/uiaile.
w  ’• . • en ta  od wyrazu.

Webie do sprzedania
"• Sobieskiego 4. 1.

z powodu wyjazdu, 
piętro f>.

Ramienica dwupiętrowa do sprzedania 
’ • Ziinnrowieza. Wiadomość p. Niżałow-
ski, Hotel Zor/.a. 139

Oo w y d z ie r ż a w ie n ia  od 24. marca lS9.s 
folwark 2,sO morgowy probostwa tac. 

w Konkolnikach poczta i stacja Boł- 
szo vce. 149
Drządca ekonomiczny w sile wieku, 
R  rzutki, cnenzirzny, hodowca byifa, 
wedle nowszych zasad biegły w uprawie 
roli i kartofli na wielka skalę, poleca się. 
A. L. poste restante Bolszoa e. 137
Dządowo upoważnione Biuro patentowe 
™ i techniczne, inżyn. St. Dzbauskiego, 
Lwów, 7 Zygrnuntowska 7. Kupię ma­
szynę do pisania svstemu Remington lub 
Yost. 447

Panienka ęolka, z ukończoną szkolą 
wydziałową w Niemczech, obejmie 

posadę guwernantki w mieście lub na 
prowincji, poszła by także do towarzy­
stwa starszej pani. Bliższa informacja 
w ndministiacji „Dzień. Polsk.“ . 149

Szukam
dzierżawy folwarku
około 250 n lorgów urodzajnej g'ebv, z <lo- 
bremi budynkami i domem mieszkalnym, 

w pobhżu miasta lub koleji. 
Zgłoszenia: T .  P e l c ,  w Rzeszowie.

1694, wiasnego chowu, łagodne, 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, 

białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct.
Wino

Benedykt Hertl
'właściciel dóbr, zamek G o lit s c h  
Ió68 1— ? Gonobitz w Styryi.

R ad a  m iasta.
Lwów 13. marca. 

(Podziękowanie. — Jubileusz „Sokoła". —  K a ­
mienie księcia Świdrygiełły. —  Sprawa wykła­
dowego języka w szkole ewangielickiej, sympatję 
dla niemczyzny i podwyższenie subwencji. — 
Nowy katecheta. — Druki magistrackie. —• D ru­

karnia miejska. — Budowa rzeźni).

Posiedzenie rady miejskiej zaczęło się wczo­
raj zawiadomieniem prezydenta o podziękowa­
niu hr. Badenich i rodziny pp. Jasińskich za 
współczucie, wyrażone przez miasto po śmierci 
śp. hr Cecylji Badeniowej i śp. Aleksandra Ja­
sińskiego. Radca Lukas odczytał prośbę „S o­
koła", aby rada wzięła udział w obchodzie 30- 
letniego jubileuszu tego towarzystwa. Trzydzie­
stolecie to przypada na 25go h. m. W dalszym 
ciągu uchwalono zakupić 10.000 m .3 kamienia 
żwirowego od księcia Świdrygiełły na szutrowa­
nie ulic i 1800 m .a na brukowanie.

Z powodu wniosku podwyższenia ewangie­
lickiej szkole ludowej subwencji na utrzymanie, 
wyraził prof. Thullie życzenie, aby język wy­
kładowy w tej szkole zmieniony był z niemiec­
kiego na polski. Rzecz dziwna, że tak dzielny 
wniosek spotkał się z opozycją kilku radnych, 
którym zebrało się na sentymentalizm, wyrażo­
ny w zapatrywaniu, iż należy kierować się to­
lerancją wobec Niemców tutejszych. Stanowi­
sko to , poparte przez referenta profesora R a- 
w era , znalazło niestety większość w radzie. 
Subwencje roczna podwyższono z kwoty 600 na 
1000 złr.

aaagiESŁ£U3ff- 3 M B W B— g— —

Epizod z szkołą ewangielicką uważać musi­
my za smutny dowód, iż społeczeństwo nasze 
niestety ciągle jeszcze nie rozumie tej prawdy, 
że w danych stosunkach nie daleko można za­
jechać kierowaniem się czułostkowością tam 
gdzie rozchodzi się o wzmocnienie sił narodo­
wych. Niemcy w Puznańskiem nie wiele sobie 
robią skrupułów z żywiołem polskim, który tę­
pią wszelkimi sposobami— my subwencjonujemy 
szkoły prywatne, z których wychodzą podpory 
germanizmu w Galicji. W styd!

Prezentę na posadę katechety w szkole 
im. Konarskiego nadano ks. Wincentemu Cheł­
mińskiemu z Brzeżan z pensją roczną 800 zł. 
i dodatkiem na pomieszkanie. Długą dyskusję 
wywołała sprawa druków miejskich, które o- 
becnie oddane są drukarni p. Szyjkowskiego, 
a o które stara się inny przedsiębiorca, p. Ka­
zimierz Wiesner. Uchwalono rozpisać konkurs 
1. lipca. Wniosek p. Pawlewskiego: założenia
drukarni miejskiej, upadł.

Na ostatek przyszła na porządek dzienny 
sprawa budowy rzeźni miejskiej za miastem 
na Gabrjelówce (referent prof. Szpilman), je ­
dnakże z powodu spóźnionej pory odroczono 
ją do następnego posiedzenia.

Izba handlowa I przemysł, podaje niniejszem do wiado­
mości, iż zarząd wojskowy zamierza w drodze rozprawy 
ofertowej zabezpieczyć dostawę potrzebnej dla wojsko­
wego magazynu prowjantowego we Lwowie mąki pszen­
nej na suchary w ilości 1.540 cetn. metr. do dostawy w 
miesiącu kwietniu i maju r. b. — Mąka ta ma być su­
chą i dobrze zmieloną, bez grysu i odpowiadać co naj­
mniej mące pszennej nowego typu z budapeszteńskich 
młynów parowych.

Dotyczące oferty mają być wniesione najpóźniej do 
22. marca 1897 roku, godziny 11. przed południem bez­
pośrednio w intendanturze 11. korpusu we Lwowie, 
gdzie też można osiągnąć bliższych informacyj co do tej 
dostawy.

Wojskowy magazyn prowjantowy we Lwowie zamie­
rza w drodze rozprawy ofertowej sprzedać około 1500 
cetn. metr. otrębów wraz z żubrowinami. Dotycząca roz­
prawa ofertowa odbędzie się 23. marca 1897 roku, 
o godzinie 10. przed poł. w pomienionym magazynie ul. 
Jabłonowska 1. 3.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 5. marca 
do 12. marca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7-65- do 7-75, nowa •—•— do — •— żyto stare 5 55 
do 5-75, nowe — •—  do — •— , jęczmień browarny stary 
5 ’GO do 5 90 nowy — •— do — ■— , pastewny 4'80 do 5•— , 
owies stary 5-65 do 6-— , nowy — •— do — •— , hreczka 
5'75 do 7 65, kukurudza zeszł. 5-25 do 5'50. nowa 5 — 
do 5-20, proso — •— do — — , groch do got. 5'25 do 8‘75, 
pastewny 5-— do 5T0, soczewica — ■— do — •— , fa­
sola — ■— do — , bobik 4 ’50 do 4‘85, wyka 4-50 do 
4'90, koniczyna czerwona 30-— do 44 ‘— , koniczyna biała 
od 40 '— do 58-— , tym. od 15"— do 26-— , szwedzka 
38 '— do 55-— . anyż ros. — •— do — •— płaski 
— •— do — •— , rzepak zimowy 1195  do 12 45, letni 
— •— do — •— , rzepik zimowy — •— do — •— , latni — •— 
do — •— , lnianka 5-50 do l O — , nasienie lniane — •— do 
— ■— do — • nasienie konopne — •— do — ■— chmiel stary 
— •— do — •— , chmiel nowy — •— do — •— , nafta zwy­
kła 15"— do 16'— , salonowa 18'50 do 19'50, wosk 
ziemny — ■— do — •— , wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowany 14'70 
do 14-95.

Kraków 12. marca. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 7-95 
do 8 '3 0 ; czerwoną 7-85 do 8'20 z ł . ; żółtą 7-85 do 8'20 z ł . ; 
żyto 6'35 do G'65 z ł . ; jęczmień browarny 6 '— do 6'80 
z ł.; na paszę 5.30 do 5'80 z ł . ; owies G'— do 7 '— z ł . ; 
owies nowy — •— do — •— zł.; pszenica nowa — ■■— do 
— zł . ; żyto nowe — ■■— do — •— z ł . ; wykę 
do — •— z ł . ; rzepak — ■— do — '— z ł . ; konicz czer. 
wony 3 0 '— do 50'— z ł . ; biały — ■— do — ■— zł- 
Wszystko za 100 kilogr.

Spraw a k re teńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Ateny 13. marca. Z Kanei nadeszła tu de­
pesza, że tamtejszego konsula angielskiego Bil- 
lioltiego powołano do Londynu.

Z Laryssy donoszą, że wojsko tureckie 
skoncentrowane nad granicą grecką, znajduje 
się w bardzo opłakanym stanie. Z Saloniki na­
deszło sześć bateryj.

Policja w Laryssie rozbiła pięciu kawasów 
tamtejszego konsula tureckiego. Kawasowie io

T E L E G R A M Y
„Dziennika Poiskiego.“

CzerniOWCe 14. marca. Dzisiaj odbywają się 
wybory do rady państwa z izb handlowych.

Tryjest 14. marca. Wp ierwszej kurji z miast 
wybrany postępowiec Cambo ,  przeciw konserwa- 
yście Luzzato.

Nadesłane.
iRuh; k;i ta nie pochodzi od redakcji, która też nie Imuze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

PARASOLE
na teraźniejszą porę polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, pl. Marjacki l. 6, obok Hotelu Francuskiego

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartoóoiowe, losy 

I monety po najkorzystniejszych oenaoh.

PROMESY
do ciągnienia 1. kwietnia 1897

na losy regulacji Cisy po 3 zł. 25 ct. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 200.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

1’ rzy zamówieniach z prowincii uprasza się o dołą-
c.ieme 2U et. na portorjuiu.

lii :

!■! !Odróżniajcie prawdę od blagi
Dwa medale zasługi otrzymał S W. Nlemojowaki 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych I — 
Tikiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się niA może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Nicmojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

O l b r z y m  niezwykłej okazałości jest od dnia wczo­
rajszego w Pasażu Hausmana przedmiotem podziwu i 
zdumienia. W  istocie p. G o r d o w s k i  jest największym 
człowiekiem na świecie, przeto niechaj nikt nie zaniecha 
zobaczyć tego młodego fenomenalnego olbrzyma, którego 
pobyt tutaj na krótki czas oznaczamy.— ()Biuro „Impresa* 
Lwów).

I
*  -------

Wszyscy
którzy lubią napój smaczny i chcą byc 

zdrowymi i oszczędnymi.

Ile razy jaki doktor przepisuje młodzieży 
esencję z Santalu zawsze ma na myśli Santai 
Midy, bo ten jedynie jest absolutnie czysty. 
Na każdej kapsułce wyryte jest nazwisko Midy.

przy

Dr. Sydon Friedberg
adwokat w Dębicy

poszukuje koncypienta
(katolika).1156

CELESTINS
GRDi-GRILLE

HOPITAL Z
4voIr 80tn de dislgner la Sonrce.

CHOROBY PH nSIO W E

Syrop z P o U o s l n  Wapna
pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy
S y ro p  ten  p o w szech n ie  za leca ­

ny p rzez lek a rzy , n ad er skuteczne 
sp ra w ia  dzia łan ie  w  ch o ro b a ch  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu­
bę kuty płucne u suchotników;  
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozp a czn ie  n iezn ośn eg o  dla 
ch o ry ch  P o d  je g o -d z ia ła n ie m  p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i c h o r y  od zy sk u je  szybk o 
z d ro w ie .
SKŁAD w  Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w  głównych aptekach.

_ rlconosclula 
otMma.

■2 5 nabycia w  wielu cukierniach, • 
handlach delikałosówi droguerjach.:

Pasaż Hausmanna Hotel Grand.
N O W O Ś Ć  I Przybył l  Berlina N O W O Ś Ć !  

Po raz pierwszy we Lwowie
na krótki czas

począwszy od soboty 13. marca 1897 r.
Występ iiajwielszep człowiefca na Swiecie

ZYKU GGRDOWSKIEGO
Wstcp 30 et. — Dzieci płaeą połowę.

Otwarte od godz. 11. rano do 10. wieczorem.

TE A TR  hr SKAR BKA.

D z i ś :
Na dochód Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.

D W I E  B L I Z N Y
komedja w 1 akcie Aleksandra hr. Eredry, ojca.

POPYCHADŁO
akt I-szy z komedji Jana Szutkiewicza.

JAŚ i MAŁGOSIA
akt 11-gi opery Humperdincka.

Jutro: „Favorita“ , opera w 4 aktach Donizetti'ego. 
Pierwszy występ Miry Hellerównej oraz Aleks. Myszugi, 

Gabrjela Górskiego i Juljana Jeromina.
 ł . B §

i r

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiorskiego, Beisern, 
Krzyżanowskiego, Ehrbaro, Ruckera i 

Sklepińskiego. 24 1— V

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

PROMESY do ciągnienia 1. kwietnia 1897 
na losy regulacji Cisy po złr. 3.25 w raz ze stemplem. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  1 0 0 .0 0 0  w .  a .
oraz

Losy na spłaty miesięczne p d  jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „N adzie ja '; prenumerata roczna 1'70, 

na prowincji 1-80. 1021 1—?

V/.j wszystkich składach 
Drpgietów i Fryzyerów  znajduje

się

Puder
speoyalnle

B IZM U T E M

P r z e z  C H lMF A Y ę Fabrykanta Pcrfum|| 
P A R T Ż , 9, TTlloa de la  T a i ł ,  9 , P A R Y Ż

E K O N O M
ukończony agronom szkoły rolniczej 
w Czernichowie, mogący wykazać się 
ehlubnetni świadectwami z długoletniego
aofnienia olt .wiązków po większych go­
spodarstwach i skarbach, zarządzając ta- 
kowemi, jako i posiadający wiadomości 
sztuki wetei ynarji, a liczący lat 44, po­

szukuje odpowiedniej posady.
Zgłoszenia pod lit. A. Z. p. r. Sie­

niawa via Jarosław. 1158 1— 1

na liszajezzO' npc. ji-j-di .aĘp- Ubili jb t !

.nirho, unik:" I-i: ‘ u -icząic się. oraz po­
uczono y . lit:: cierpieniem tak dokuczliwe 
świerzbienie skór ': toczy pod gwaran­

cją, nawet rozpaczliwy, li wypadkach 
,.Dra Bobry Śmierć I iszajoni“ . Użycie ze­
wnętrzne ; nieszkodliwe. — Cena 6 zl.

. a. Za poprzedniem nadesłaniem tej 
kwoly (także znaczkami pocztowymi) prze­
syła pocztą, bez kosztów celnych, franco: 
Śt. M a r ie n -D r o g e r ie , D a n z lg  (l)eutchland).

Kasyno miejskie w Jarosławiu
poszukuje od 1. kwietnia b. r.

ia z żoną, dobrą kucharką.
Zgłosić się w Zarządzie.

\ :is io iin  w arzyw -.

Skład Nasion

J. Wolski i T. Kaczyński
WE LWOWIE 

p l a c  M a r j a c k i  1. a
poleca

najświeższe i najpewniejsze- 
nasiona rolne 
nasiona zbóż 
nasiona warzywne 
nasiona kwiatowe.

Bogato illustrowany Cennik 
nasion wysyła się na każde żąda­
nie gratis i franco.

A ls iH io n a  k w i a t ó w .

Płstna unk lniane, Chustki do nosa, Eieiizne stołow ą, Ręczniki, Ohiffony 
i wszelka gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej Y E R i Spółka Lwów

ul, Karola Ludwika 1. 1.
Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.
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